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F R E D E R Y K  A U G U S T  

z  B o z e y  Ł a s k i  Król  Saski ,  Xiąże Warsza*  
wski  OiC.-

Z w a ż a i ą c  i e  przesyłanie sposobem 
dotąd z w y k ł y m  z  W a r s z a w y  do Gdańska  
lub z Gdańska  do W a r s z a w y  w y d a n y c h  
przed W ł a d z e  Sądowe zapo zwow pociąga 

za  sobą szkodl iwą  dla ttron interessowa*

»>ch z w ł o k ę ;
Chcąc  zaradzić l a k o w e y  niedogodność* 

poRanowi l iśmy i ftanowierny:
Minitier Sprawiedliwości  z m o c y  szcze­

gólnego  upow ażni&nia , które mu niniey- 
s z y m  u d z i e la m y ,  zal iępuiąc o b o w ;ązki 
Al inUlrowi Z w i ą z k ó w  Zagranicznych  ar­
tykułem 69 Nr. 9 Kodeku pofiępowania 
C y w i l n eg o,  tymczas ow o w Xięliwie .War-  
Szawskicin zaprowadzonego  po le con e ,  bę­
dzie udawać  się bezpośrednio do Nas ze­
g o  Rezydenta  W Gd a ńs k u,  o ułatwienie 
wręczenia z a p o z w o w  do mieszkańców tam- 
t e y s z y c h  przed Sąd y  rzeczenego Xięi twa 

W y da ny ci ) ,  i od te goż ’ Rezydenta  zapo- 
Z w y ,  które mu przez Senat Gdański  k o ń­
cem insynuowania  ich mieszkańcom Xię- 
Rw a na  przysz łość  oddawane b ę d ą , p r z y y .  
j r o w a ć ,  tudziez zaświadczenia uskutecz" 
nionego wręczenia wprofl mu przesyłać,  

Dopełnienie ninieyszego Naszego D e ­

kretu,  k tóry  w  Dzienniku P ra w  m a b y d i  
umieszczony,  MiniRrowi  Naszemu Spra­
wiedl iwości  Xięf twa  Warszawskiego za le ­
c a m y .

f P o d . )  Frederyk A ugpfl.
(L.S. Przez  K r ó l a

Zgodno z o r y g .  . M inifier Sekretarz Stara  
F elix  Łubieński, Stw tsła w  Breza,
Minilter. Spraw:  Zgodno z oryginałem*

(Pod .)  M inijier Sek. Stanu 
Stanisław B reza. 

A n t, na Wygnań jj)oneman, Kon. A ltm jierił.
Z  W arszaw y d. 13. Października. 

Dakończenie.Głusa Wincentego Grzym ały Pre- 
zeta Rady Departamentowey Departa'<• 
mentu Lubelskiego, na Seymiku Hrubie­
szowskim A ssesso ra , w  czasie | tegoż 
Seymiku d. 15 W rześnia  1812 r.

Nietnamy nic do wy rzucenia  nikomu. 
G d y  zaś Ropa tniezdnika  po ziemi Powia* 
tu naszego wy d ep ta n a,  walecznym obroń­
c o m ,  zb iera jącym się z rozmai tych Depar­
tamentów i w o y s k o m  s p r z y m i e r z o n y m , 
s łu ży  za  drogę zemRy i uwolnienia braci  
naszy ch  leszcze u>ai z m i o n y c ń , zarzutu  
mieć niespodziewsmy s i ę , a b y śm y  nak a­
za nych  żywnośc i  i  f u r a ż u , oraz na leżącey  
gościnności  odmawial i .

T a k  i?R Szanowni  O b y w a t e l e ,  gorl i­
wość  szczególna każdego z nas ,  I lwarza 
Ogólną całego Powiatu .  I to i e l ł , na czem 

O y c z j  zna nas za  n a y w i ę c e y  zyskuie.
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OcIirinlayiMjr więc ojczyznę wszylłkich , serce i cnoty .ego publiczne *— nigdy Ot
którzy  nadętym uniesieniem chcąc Sif bez 
kosztu swoiego odosobniać ,  powinność oćf 
wszyf tk ich dopełnioną ku s w o i c j  pociąga* 
ia  usłudze.  Bo  smutne nic bardzo odle-4
g ły c h  cz as ów  doświadczenie na uc zy ł o  nas, 
i z  O y c z y z n *  tego rodzaiu c z y n y  obficie 
n a d g r a d z a ł a ,  niesprawiedl iwością wielu 
zasmuca/a  się,  a potem ni t tylko  w  ubo­
g a c o n y c h  wdzięczności  nie zna laz ła ,  lecz 
częl łokroć z  t e m i ż ,  lako  nioprzy iaciołmi  
fcraiu , do czynienia  mieć musiała.  Ofia­
r a  , którą  kto oddzielnie czyni  iasną i 
skromną b y ć  powinna.  —  Na  ow czas o- 
fiak-a t an a ,  p iz y  c a ł k o w i t y m  swoim sza­
cunku zofla'e.  T a k i c h  ofiar m a m y  i y i ą -  
c y  w z o r ,  w  szanownym P o l a k u ,  okazu.ą- 
cy m  wielkość d r w n y c h  i m o ż n y c h  oby-  
v n  t elow 10 ieft w c z c z o n y m  powszechnie 
S e j m u  naszego Marsza łku.  T y s i ą c e  mło­
d z i eż y  , na koszcie iego w y c h o w y w a a e y , 
b y ł y  i są zarodem świat łych ,  użytecznych,  
i coraz daley  od próznia&wa i wad za  
nim idących  odda lony ch  O b y w a t e i o w .  
£  pomiędzy  tyc h  wielu oddzielnym ko 
szlem tego godnego m ę ż a , z a  granicą w y ­
d osk ona lon yc h  , dziś ku naypierwszym 
fiopDiom usługi kr a i o w ey  usposobionych  i 
6araą usługą publiczną d o w o d z ą c y c h ,  z a ­
s z c z y c a  nas Lrzędninow —  W y c h o w a n i e  
brane w szkole K adetów d aw ny ch  wieluż 
nam o k r y t y c h  s ł a w ą  a ie  dało widzieć 
rycerz y  ? — Nie są to cnoty  pr yw atn e  bo 
użyteczność publiczna i 3ziś ieft widoma. 
—  Szanowni O b yw at e l e  do tey  wzm ian­
ki , żadne mnie nie prowadzi  podchleb- 
flw.o,  które iak mi ieft o b c y m ,  wasze  w ł a ­
sne wyf ta rcza  mi św i a d e & w o ,  miałem za .  
s M z y t  byde  zaftępeą S ą d o w y m , a i  do o- 
ł latniego podz-ialu,  w  W oi ew od ztw ie  P o ­
dolskim , w y b o r e m  tego męża , . ia k o  Jene­
ra ł a  ziem Podolskich  za s zc z yc on y  m ; znąm

mnie natura lnym powagi  sw oie y  w p ł y w e m  
od sp rawied l iwośc i ,  ani w s w o i e y ,  ani  w  
obcey nie o d w o d zi ł  sprawie.

Szanowni O b y w a t e l e ! Zoftaią nam 
ieszcze święte powinności  ao dopełnienia,  
które ścisły  maią związek z dobrem Oy-  
c z j z n y  i honorem sz lachc ica P s t s k i e g o . —  
Z b a w c a  nasz i drogie Jtgo P o t o m k i , są i 
będą słodkim dla serc naszy ch  darem. —  
B y t  na s z ,  ży c i a  nasze i naflępcow n a ­
szy ch  są to pewnym i nigdy niezaprzeczo­
nym funduszem ku wszelk im zamiarom, 
tego doświadczonego  D o b r o c zy ń c y  Nar o­
du naszego,  dzieci  nasze odbieraią w obli­
czu B oga  uroczytie po lecenie , a by  takim 
przeięte duc hem,  tę świętą  i do honoru 
każdego przy wią zan ą  powinność ,  w ł a sn ym  
potomkom do z a ch o w a n ia  zof lawi ły .  Ja­
k iekolwiek przeznaczenie otr zyma nieprzy­
j a c i e l ,  w tey walce  którą t o c z y ,  poprzy- 
s ięgamy mu wieczną  nienawiść i zemftę , 
dopóki  Napoleon Wietki  oreza schować 
nam nie każe.  W y r z e k ł  W i e l k i  N a po ­
leon,  ze nas kocha  —• kochani  od N a p o ­
leona W .  niemozemy k o c h a ć , ty lko  wie*- 
nych Jemu sprz ym ie rze ńc ów ,  a c a ł y m  ser­
cem n a s z y m ,  pizy irnuiemy na siebie nie­
nawiść  ku wszyftk im iego nieprzyiacio-  

łom.
W i e l k i  Narodzie  Francuzki ;  Szano­

wni  Wie lk iego  w o y s k a  D o w o d z c y  i w t  
w s z y s c y  mężni  i niezwycięzeni  Rycerze 
W i e l k i e g o  w o y s k a ,  k tórzy okrywacie z ie­
mię Polską  l icznemi rotami '  Nieprzyia-  
ciele Polski  widzą w ręku wa sz yc h  o rę i  
uk ara nia ,  ż i  zhaubioną  O y c z y z n ę  n a s z ą ,  
zaw sz e  Narod ow i  Francuzhiemn wierną .- ,  
Znacie serca na sz e ,  a zatem dochodźcie 
szhcunhu i wdzięczności  naszych,  —  Nit  
ieft w a m  obce męztwo P o l a k o w ,  którzy  
obok z a s zc z yt n y ch  wa sz y ch  hufców w a l .
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c z y i  mieli szczęście.  Niech za d rż y  k a ż d y  rowi,  na j zn ak o m i ts zy m  w R o s s y i  zrfabrył,  
nieprzyjacie l  Cesarza  i Narodu F.ancuz-  broni wszelkiego rodzaiu.  
kiego , gdz iekolwiekby  się z n a j d o w a ł .  Dz ięsią ty  korpus poa Xciem TarentB
Oręż  Polsk i ,  wszędzie dosiągnąć i ukarać ( M a r s z .  M a c d o n a l d ) ,  z k t óry m  Kerpus  
go potrafi  p o s i ł k o w y  Pruski  ictt z ł ą c z o n y , rozpo-

W  aleczni  Rycerze w y so ki ch  i wier- czyna teraz porządne oblężenie Ryg. .  Cięż* 
nych  Z b a w c y  naszemu sprzymierzeńców ! kie dz i a ła  na a es z ły  inż do B a u s k a ,  mię* 
—  Pod roz kazami  Napoleona M'ie lk iego ,  d z y  M jt a w ą  i Rygą.
w o y s k a  wa sz e  w y p ę d z a j ą  nieprzyiaciela Drugi  i szoLiy korpusy  (oRatni składa.
2 ziemi Polskiey .  Niemozecie więc wat -  się z  sa m y ch  Ba wa rc zy fc o w) zoftaiące pod 
p i ć ,  ze pod temiz sememi  wysoniemi  roz- sprawa Mars2atka  Hrabiego Gouvion  St ,  
k ac am i  i nasze w o y s k a ,  w  sprawie  wa- C y r ,  po ofiatmch chwale bn ych  ;b i t wa rh  
szey  wa lczyć  będą- w ;Sierpniu,  t rz yma  na w o d z y  korpus Mo*

Takie; są nasze powi nn ośc i , są natu- skiewski  Xc ia  Vv ittgenfieina, k t ó r e m u ,  
ra lne ,  i bl isko serca p r a w e g o ,  twarze wa-  iak  się zdaie , poruczona b y ł a  doiąd obro- 
sze o k az u ią ,  ze takim uczuciem są przy* na  drogi p r o w a d z ą c e j  do Peterzburga. P o  
ięte wszyttkie serca w a s z e ,  Szanowni  Oby* bi twie d. 7 Września  nad Moską,  korpus ten 
watele- Moskiewski  Czynił przygo tow ani a  do od*

JW.  M a r s z a ł k u ,  O bywa te lsk ie  serce wrotn ,  który w teraźni e jsz ych  okoliczno* 
twoie doznaie rozkoszy ,  widzieć cnoty twoic  śt iach połączony  by dź  musi z wielą tłu- 
w y r y t e  na sercach godnych sy n ów  two* dno śc i am i , a  na wszelki  przypadek Intlan- 
i c h ,  z których iuz ieden w Gdańsku,  spi- ty  1 Eftomą na sz tych w y R a w i a ,  
ża  ku n ieprzyjacie lowi naieża , niechay  Pod Bobruyrkiem lloi na praw em
nowey  kosztuie s ł o d y c z y ,  w powszechnym skrzydle korpus P ol sk i ,  ped dow ództwem 
całego Pot* atu zapale  i niecierpliwości  Jenerała Dąbrowskiego,  k tóry  o ia z  m a ł y  
podpisania .Akcessu,  do którego ProyeKt odwod,  z ł o żo n y  z sam ych nowozacięi '  
prezentuję,  do przeczytania którego J t y \  nych,  a zol taiący pod rozkazami  Jenera- 
Mar sz a łe k  Sekretarza w e z w a ć  raczy .  ła Moskiewskiego Ertel  na w od zy  t izy-  

Ć  W ilna, ma<
( Pisano w soucu W rześnia . )  D a l e y  na p r a w y m  n o k u ,  dz ia ła  kor-

XV chw i l i ,  Kiedy zdobyc ie  miaf la Mo* pus p o s i ł k o w y  Au l ł r ya ek i ,  * z łą cz o ny  Z 
• k w y  powszechną z w r a c a  u w a gę ,  rzut oka  nim ósmy korpus,  sk ładający  się z woy-  
naflępuiący La teraźnie jsze  f laoowiska roz- ska Ki ó lew sko-Saskiego  , tudzież korpus 
mai tych  korpusow W ie lk ie go  w o y s k a  nay* P o l s k i ,  wszyRKie zofiaiące pod rofkaza*  
w i ę k s z e j  ieft wagi  mi Xc ia  Sehwartzenł  erga przeerwko kor-

Srodek pod wodza  samego N. Cesarza  pus owi Jenerała T o r m a n s o w a ,  i cadc ią  
Francuzów pof tępował  po bi twie nad rze- g a j ą cy m  oddzia łom byłego wo y sk a  Do- 
tzką  M os kw ą  w irzech k ierunkach,  to iefi: nayskiego
g ł ó w n y  korpus protto do M o s k w y ,  prawe G d y  więc  środek i  oba  skrzydła  XV,
skrzyd ło  drogą ku K a łu d z e ,  a  lewe na t i o y s k a  przez szybkie  1 dokładnie rozwa- 
Srenigrod. T e  poboczne poruszeni* zagra* ibne obroty Cesarza  Napoleona naywaz* 
*a ły  dwom w a ż n y m  miaftom ,  Tufi  i Tw e*  nieysze miafla pańf lwa Moskiewskiego zay-

) 3(
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« u ! ą  lub ony m z a g ra ża ią ,  i wszędz ie  w  k t a ,  w  których w o y s k o  Mosfcfewskie mla*
zupe łnym związku między sobą niezmier­
ną przeflrzeń kraiu osa dzaią  , odwod pod 
Mar sz a łk ie m  Xciem Bel luny  ( W i k to r )  cią­
gnie ku Smoleńskowi ;  a ten.  sk łada  się,  
oprocz osad pozoftawianych m iędzy  Daie- 
prem i D ź w i D ą ,  z 50,000 l u d z i ,  gotowych  
pośpieszyć  t a m ,  gdzie potrzeba  w y p a ­
dnie.

W  Li twie  tworzy,  się 5 pułków na 
rod ow yc h p i ec h o ty ,  sk ład aj ąc ych  się k a ż ­
d y  z 3000 ludzi , i 4 pułki  jazdy  po 1000 
ludz i ,  oprocz bątal i ionow Iłrzelcow i Kor­
pusów ochotnikow.  Drugi odwod pod roz­
k aza m i  M a r sz a łk a  Xcia Cafliglione (Auge 
ręreau ) , sk ładaj ąc y  się pr zy na y m n ie y  z 
60,000 ludzi, zas łania  brzegi między  Niem­
nem i Odrą.

Codzień przechodzą przez nasze tnia- 
fto od d zia ły  w o y s k a ,  przeznaczone do u- 
zupełnienia korpusów.  Przechi dy te w y ­
nos i ły  w  oflatnich to dniach 19,000 l u ­
dzi.

Jak groźny ten (łan rzecz y  przez ie- 
dnę dnia 7 Września przegraną b i tw ę,  i 
w  krótkim przeciągu trzechmiesięcznego 
C z a s u , mógł  b y d ź  pr zyp row adz ony  do 
skutku,  zdało się b^dź rzeczą niepoiętą 
k a żd em u ,  któr y  nie zna dokładnie  b i e g i  
Wypadków.  Lecz 10 poniekąd się wy ia-  
śnia , za f t ano wiw sz y  się nad naflępuiącemi 
okoTicznościami-

Plan te raź nieyszy  kampanii  od Mo* 
skalo w pr z y j ę ty ,  ułożony b y ł  przez Jene- 
l a ł a  Pfuhl  ( dawniey  w służbie Pruskiey 
będącego.  )  B y ł  on zaś ze wszech miar 
t y lk o  odpornym.  Wsz ędz ie  w o j s k o  M o ­
skiewskie  unikać miało b i t w y ;  wszedzie 
bez przy ięcia  walki  i bez względu na Bra- 
lę kra iow cofnąć się miało  az do w a r o w ­
ni nad Dź wi ną .  R y g a ,  D y n a b u r g ,  i o- 
sz ańc ow any  oboz nad D r y s s ą  b y ł y  pun-

ło ftanąć do boiu. Jakoż po przejśc iu  Nie­
mna pierwsze woy sko  Moskiewskie tam 
się cofnęło.  Spodziewano się zatem ze 
flrony M o s k i e w s k ie y , że Cesarz Napoleon 
obroci  się na  półooco wrćhod ku Peierz- 
burgowi.  Rz ec z  nie do poięcia,  że we­
dług tego pierwszego dobrowolnie przyię-  
tego planu zaraz  przy  zaczęciu kampanii  
drugie w o y s k o  zachodnie pod Bagratiowem 

od pierwszego pod rozkazami  Jenerała  
Ba rc la y  de To l ly  zupełnie b y ł o  odł ączo­
ne, Okazuie  się z pierwszych woi enn yc h  
doniesień Moskiewskich ,  iż wraz  z zac z ę­
ciem odwrotu p o w d a ł a o r a z  o ba w a  wzglę­
dem połączenia obu g łó w n y c h  woysK za* 
cbodoich.

Poruszenie w o y sk a  Francuzkiego nie 
o dpo wia dał o  wszelako  by na y m n ie y  odpor­
nemu planowi Moskiewskiemu.  JZamiafł 
szukania D ź w i n y  i i ey warowni  , poftępo- 
w a ł  Cesarz Napoleon szybkim krokiem i Z 
ogromną massą w kierunku zupełnie wscho­
dnim ku źrodłom D ź w i n y  i  Dniepru.  P o ­
suwanie  się iego zagra ża ł o  M os kw ie ,  i 
n a y ży zn ie ys zy m  okolicom pańf łwa  M o ­
skiewskiego.  Szańce nad D ź w i n ą  (lały się 
niepotrzebne;  nie b y ł o  n ikogo,  k t o b y  na 
nie u d e r z y ł ,  a obrońcy  ich pociągnęli ua 
inne zagrożone mieysca.  O b a  g łówne  
w o y s k a  b y ł y  rozłączone.  Nieukontento- 
wanie  z przyiętego planu (lało się powsze-  
chnem. Imperator Moskiewski  pr zyc h yl i ł  
się do przełożeń w i ę k s z e j  części  Jenera­
ł ó w  s w o i c h , i Jenerał  Pfuhl od w o y s k a  
oddalonym zoftał.  Jenerał  Ba rc lay  de 
T o l l y  u ł o ż y ł  n o w y  plan zupełnie zac z e­
pny. Wed ług  niego,  musiały  się ob a  
w o y s k a  p o łą c z y ć ,  dla uniknienia niebez- 
p iec2eńl lwa,  zeby  'oddzielnie iedno po 
drugiem nie b y ł o  pobitem; za  mieysce po­

łączenia się pr zeznaczony  b y ł  Smoleńsk ,
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gdzie Ł d y  za cz e p n y  m ia ł  się rozpocząć,  a  leraz wo ysk ie m  nieprzyiacielskieni OS®
Z a s ł o n a  drogi do Peterzburga poruczona 
b y ł a  korpusowi  Xcia  WittgenP.ejna : pier^ 
w s z e  woysko  zachodnie opuśc iwszy ws zy .  
Ił kie szańce nad D ź w i n ą ,  d ąż y ł o  sp iesz­
ny m  krokiem do Sm ole ńsk a ,  gdzie połą.  
czenie ie^o z w o y sk i em  Xcia Bagrationa 
rzeczywiśc ie  nahąpi ło,  l in ia  2 Sierpnia 
obiadowali  razem d o w o d c y  opu w o y s k  
M oski ewskich  pod Smoleńskiem przy  ra. 
dosnych  okrzyk ach  ich żołnierzy,  L ec z  
i ten odmieniony,  plan przez obroty  C e ­
sarza  Napoleona wniweyz obroconym 20- 
Uał. Korp us y  pod iego bezpośrednjerni 
roz ka z a m i  dotąd będące ftatięły dnia 23 
Lipca  w Witepsku,  D o w o d c y  Moik iew-  
scy rozumiel i ,  ze on ieszcze nad P ź w i o ą  
b a w i ,  i ze w o y sk o  iego na leżach  odpo ­
czynku u ż y w a ,  a niektórzy nawet  twier­
dzi l i ,  że się wcale  c o f a ,  gdy  się na 
Czele korpusow prawego sk rzy d ła  pa le­
w y m  brzegu Dniepru pod Smoleńskiem po- 
Jtazał. Dobyc ie  Smoleńska dopro wad zi ło  
do wszyftkich  naftępnych w y p a d kó w ,  P laa 
zaczepny  Moskiewski  zamienił  się odtąd 
w  p r z y m u s z o n y  plan odporny.  Imperator 
Alex and er  ppiecił  nacze ne dowód ztw a  
wynies ionemu do  goduości  Xiązęcey  Jene- 
Tałowi Kotuzowi,  Pod nim d o w o d zą  B e i  

nigsen i Xze Bagration.  Rany  olłatniego,  
odniesione w bitwie nad M o s k w ą ,  według 
doniesień z miafta M o s k w y  , mało czynią  
nadziei  o zachowaniu ży c i a  iego..

Jakież teraz będri dalsze skutki r ó w ­
nie g łęboko  rozważonych  , iak śmia ło  w y ­
konanych planów Cesarza  F r a n c u z ó w 7 
Jakie wrażenie sprawi dobyciej  M o s k w y  
i?a narodzie Mos kiewskim? Jak Guber- 
piie pć nocne,  a szczególniey Peterzburg 
obeyśdź się będą m ogł y  bez dowozu pier­
ws zy ch  n iezbędnych  potrzeb wszelkiego 

gatunkuj  doi iaw ian yc h  im.  z u-odzaynych,

dzonych  gu b er n iy ?  Odp ow ie dź  na te z a ­
pytania zoftawiona  ieft dzieiom neft ępn yc ł f  
miesięcy.  ( Gazety Wieder.skiey.) 

z  Paryża d. S Października.
W  niedzielę d. 4 b. m. ż ie rhała  N. 

Cesarzowa do pałacu Tu i l l er ie s ,  s łu cha ła  
w  kaplicy M s z y ,  potem z n a y d o w u i a  się'  
na od ś p ie wa łe m  Te Deum  z powodu o- 
ftatuiego zw y c ię zt w a  Cesarza.  Biskup 
W er sa l sk i ,  p ierwszy  jałmużnik C e s a r z a ,  
odprawi ł  dnia tego nabożeńf two,  po któ- 
rcm b y ł y  pokoie u Cesarzowey.  N. Ce­
sa rz o wa  p r zy ię ła  życzenia  od X i ą ż ą t , 
wielkich u rzę d ni kó w,  mini ft row,  marszał-  
k o w ,  urzędników leg.i honorowey  , dam i  
urzędników d w o rs k i ch ,  w ł a d z  k i a io w y ct t  
i Bawionych esob, K a żd a  z władz  znay-  
d o w a ł a  się w  inney salr. To  skończonych  
pokuiach poiechała Cesarzowa na powrot  
do St, Cloud.  K a rd y n a ł  Maury w  wyda* 
nym liście paflerskim z  powodu p o w y ż ­
szego Te Deum  w y r a z i ł .  ”  W  c u d a c h ,  
które nas OLaczaią,  zachodzi  coś nadludz­
kiego. B o h a f y r ,  k tór y  z c h w a ł ą  nad na­
mi panuie , ieft widocznem narzędziem 
nadnaturalney potęg i , która nim kieruie. 
M o ż e m y  o nim powiedz ieć ,  iak niegdyś 
Rió le ws ki  prorok:  ”  Bóg  ieR iego Opieką,  
Bóg  iego siłą. „  Pol łrach iego i m i e n i a , 
k tóry  c a ł y  świat  c h w a ł ą  swoią  Uapełuia,  
za  iege zbliżeniem zniewoli ł  wszyf tk ich 
nieprzy iac io ł  do ucieczki.  M o s k w a  żąda.  
jąc  uporczywie  w o y n y ,  d o ł o ż y ł a  potem 
fiarania do zniszczenia sa m ey  siebie ,  po- 
chlebiaiąc sobie , iż pol i tyczne to samo- 
boyf two zoftawi nam ty l k o  puftyuie do 
zdobyc ia .  A r h  Bo że  i co zb y  nasi  ci nie- 
przy iac ie le  nieuczynil i ,  g d y b y  w obcym  
kraiu byl i  z w y c ię z c a m i ,  kiedy z własnyr . i  
tak  się o b c h o d z ą ,  i kiedy p ierwszy  a t iak  
odeymuie  im kodwagę  . do bronienia go ?
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A c h :  l i k ż e  powinniśmy Bogu w  imieniu flraty.  Ł y d ź b y  to m ogło  , g d y b y  M o s k w *
rodzaiu  ludzkiego dz iękować  za  nasz .  
z w y c i ę z t w a ! , ,

W c z o r a j s z y  Dziennik panftwa umie­
ś c i ł  naftąpuiący artykuł  ■

”  Wniyście  zwyc ięzk ieg o  Francuskie­
go  w o y s k a  do d aw n ey  ftolicy C a r ó w ,  do 
wielkiego środkowego miafta kraiu M o ­
skiewskiego , ieft iednem z  uay hardz iey  
zad z iw ia iąc yc h  zdarzeń w no w y c h  dzie­
jach.  Jcfieśmy wprawdzie  pr zyz wy cz a ie ni  
w i d z  eć przez Cesarza Francuzów układa­
ne i w y k o n y w a n e  nayobszernieysze i nad­
z w y c z a j n e  plany  w o y n y  , a le  po saz ani e  
się iego w mieście M o s k w i e ,  przechodzi  
w s z y l t k o ,  co t y lk o  dzieie iego wy f t a w. a . ą  
n i e z w y c z a j n e g o  i  cudownego- Odleg łość  
P a r y ż a  do M o s k w y  ieft prawie tai a sama,  
iak od Macedoni i  do ftolicy Perskiey ; na­
turalne położenie okolic i f t r e f y , które 
Europeyskiemu orężowi  z d a w a ł y  się bydźf 
dotąd w cale niedoftępnemi; pamięć w .el- 
kiego w o i o w o i k a  ( Karo la  XII . )  którego 
śmi a ło ść  w  po lobnemże usi łowaniu  z a ­
wiedzioną  zo f t a ła ;  sąsiedztwo A z j a t y c ­
k ich  lud ów  , które w i d z i a ły  p r z y b y w a j ą ­
c y c h  da siebie uciekających z  b i tw y  nad 
M o s k w ą :  wszyf tko  to nadaie poftepom 
wielkiego w o y s k a  poftać c u d o w n ą ,  która 

przypomina  n a y s ł a w ni ey sz e  przedsięwzię­
c ia f tarozytności ,  W sz e l ak o  znayduią  się 
powierzchownie rzeczy  b i o r ą c y  lucUie,  
k t ó r z y  niezmierne ftraty M o s k w y  i prawie 
r orp ac za i ąc e  położenie tego pańf lwa  Iekte 
t y l k o  wa żą .  P ł y t c y  ci  pof trregacze, fto- 
fąe  nad map pą ,  ro/.mierzaią o c z y m a  jeo- 
graficzną obszerność tego pańftwa.  Ude­
r z a  ich niezmierna długość iego;  wyfta-  
w i a i a  s o b i e ,  i ż  rząd M o s ki ew s ki ,  cofną- 
w s z y  się, (do Kazan u ,  a  Ramtąd nawe t  a ż  
d o  Tobo lska , ,  może  u zy sk a ć  czas  d o  w y -  
S * w k m it  i towycb  s i ł  i  po we to wa nia  s w e y j

b y ł a  takim kraiem iak F r a n c y a ,  która W 
wszyftkich swoich  częściach prawie jedna­
k o w ą  posiada urbdzayność i  ludność.  A l e  
n a d z w y c z a y n y  nieftesuaek, k tór y  w  obu 
t yc h  względach między p r o w i n c j a m i  M o ­
skiewskiemu z a c h o u z i , pokazuje hraszną  
r óż n ic ę ,  iaka  w poli tyczney i w o y s k o w e y  
wartośc i  t yc h  pr ow in cy y  za ch o d zi ,  u w a ­
ża jąc  ie iuż  iako zdo bycz  z w y c i ę ż c y , iuż ia- 
ko schronienie zw yciężonych.  Dl a  wyjaśnie­
nia  w a ż n e y  tey  pr a w d y ,  potozemy tu opis f 
kt<ŚTy w saa iey  Mos kwie  b y ł  duk adnie 
zrobiony przed przy łączeniem do tego pań­
ftwa F i n l a n d y i , Georgii  i powiatu Bia ło-  
ftockiego, —  Czternaście g u o e r m y , z któ­
ryc h  sk ład a  się śro dkowa M o s k w a ,  l i c zą  
na  powierzci ioi  34,5° °  k w a d r a t o w y c h  
ludności  12,360,000 mieszkańców ; mi- 

.Ię k w a d r a t o w ą  p i z y p a d a  338 ludzi).  G u ­
berniami .terni s ą :  Mos kiew sk a ,  W łodz i -  
m.i&ka , Ja r o s ł a w s k a ,  Ko f t io m sk a,  Niższe­
go Nowo gro du,  Reiczańska ,  l o m b o w s k a *  
W or o n i t w s h a  , Rur ska ,  Orelska ,  T u ls ka  * 
B a ł u g s k a ,  Smoleńska i Twerska .  Środ­
k o w a  ta  część M o s k w y  zam ieszhara  ieft  
od sa m y ch  Moskali .  —  Dziesięć innych* 
g n b e r n i y , które nad Dcieprem w Polsce  
l e ż ą ,  l iczą na 22,700 mil k w a d r a t o w y c h  
7 ,2oo,oco mieszkańców (317 na kwadrato­
w ą  milę).  Guberniie te n a z y w a j ą  się Gro -  
d z i ń s k a ,  M iń sk a ,  M o b i l e w s k a , W o ł y ń ­
s k a ,  B r a c ł a w s h a ,  P od o ls k a ,  K i jo w s ka *  
Now ogrodzka , Siewierska ,  Czernichowska, .  
Charkow sk a.  W  tych  auHerniiath mie­

szkają  P o l a cy ,  K o za cy  i Rnsini .  —  O d t o c *  
ftwoch t yc h  c z ę ś c i , właś< iwego środka po­
tęgi M o s k i e w s k i e j ,  w r e ś n e  kraiu zn a y-  
duie się nie wie lka  ludność i bardzo mier­
n y  u r o d z a j ,  a  z b l i ż a i ą c 1 się do g r a n i c y ,  
natrafia się z  wszyftkich Bron na niezmie­
rzone puft jŁie — ^Dziewięć g u b e r n i y ,  kto*



) (  1 0 4 7  ) (
w  Ifczą nad m orzeni Ba l tyck iem la b  nad S y b e ry *  na trzy guberniie T o p o l s k ą , Tona 
wpadaiącemi  do niego rzek am i ,  iako to 
W ibu rgs ka ,  Nowogrodzka ,  P s k o w s k a ,
Rew ais ka  , Ry g sk a ,  W y t e p s k a ,  Kurlandz*
ka  i Wi le ńs ka ,  w y r ó w n y w a ł a ,  co do po- 
l i tyczncy  wartośc i,  środkowem.  L ic zą  na 
*4,800 kwadra tow yc h  milach 4,320,000 
mieszkańców (180 na milę k w a d ^ a to w ą j  
Zamiesz kan e  są od P o l a k ó w ,  L i t w i n o w ,  
Inf lantc i-ykow, i t. d. —  Rzuciwszy okiem

ską i Jrkucką po dz ie lon a ,  nie warta  n a ­
we t  wspomnienia.  Rozległość ie y  wy nos i  
bo wiem 700,000 mi l  . k w a d r a t o w y c h ,  a  
ludność półtora mill i iona , to iefi na milę 
kw a d ra to w ą  w y p a d a  po * ludz i ,  k tórych  
większa część składa się z hord d z i k i c h , a  
zatem w  w o j s k o w y m  względz ie  l i c zyć  się 
nie mogźe.  —  Z tego autentycznego roz­
bioru widzieć zatem można pr awdziwą  si­

na  połnocne i południowe granice pańf iwa,  łę  i s łabość pańf iwa  Moskiewskiego.  U- 
zn ayd uie my  wszedz ie  same ty l ko  tsmutóe derz na odległe krainy  tego p a ń ( ł w a , w y *

 r  J__ L ii__j . . n . . ,pul lynie , które żadnych Źródeł dof iarczyć 
nie potrafią. T r z y  guberniie Archangel-  
s k a ,  Ołoniecka  i W e ł n g s k a ,  które kotlinę 
białego morza o t a c z a i ą , l iczą 960,000 mie-

d r z y y  mu nadgraniczne prowiBcye;  zdo­
bycze  twoie  wyf t aw iać  mogą ogromną 
przef łrzeń, a le  nie nadadzą  ci pr awdzi ­
w y c h  korzyści  nad n ieprzyjac ielem,  ani

sz&ańcow na 66,,000 k w a d r a t o w y c h  mi- zapew aią  żywnośc i .  Zadasz  tylko  półno- 
łac h  {16 na iednę.) Cz w a rt a  część mie- cnemu kolosowi  ran ę ,  która go rozdra- 
azka|icow s k ła d a  się z dzikich l u d z i , któ- £ n i , ale nie powali .  Lecz za d ay  n r  fla- 
rzy  po lasach i w puflyniach mieszkaią- no w i ą cy  cios w  środku nayzamieszkań-  
J r*y guberniie T a u r y c k a ,  Kata ryn os ł aw -  szego kraiu ,  w uro d za yn ey  i ludney cze­
ska i M iko ła je w sk a  nad morzami czar- ści iego pa ńf iw a;  z a y m i y  mi eysca  do 
nem i Azowskiem fpod tą samą szeroko- zgromadzenia w o y s k  lego s łu żące ,  posady  
ścią  tak Burgundya)  liczą na u , 000 mi l  ieg0 handlu i p łodności ;  wez Smoleńsk , 
k w a d r a t o w y c h  100,000 mieszkańców ( 9 0  M o s k w ę ,  K a ł u g ę .  T u l ą ,  Ore! i K u r s k , a  

iciilr kwadratową.^ Zamieszkane -są będziesz prawdziwie  panem tego wszyfl-  
od T a t a r ó w ,  którzy  gnębieni od Moska- kiego,  co M osk ie ws ką  potęgę f lanowi  ; 
iow ufiawicznie uciekaią,  D a le y  ku Do- będziesz panem nie t y lk o  nay ludnieyszych,  
nowi  i Kaspiskiemu morzu większe ieszcte a l e j nay  w i e r n i e j sz y c h  i nay przychylniey-

szych  do utrzymania pańttwa p r s w ia c y y  ; 
będziesz panem ż y t a ,  w a r z y w a ,  o w o co w ,  
w ó d k i ,  m ię sa ,  które z środka  rozchodzi­
ł y  się do granicznych p r o w i n c y y ; opa-

puRynie. K o z a c y  Dońscy  i nad czarnem 
m o r z e m ,  guberniie Af trachańska  i Sa r a ­
towska  l iczą na  41 mi lach kw ad rat ow yc h  
1,280-,000 mieszkańców (30 na iednę.)

D w i e  guberniie Orenburska (Ufa j  i Perm- szesz iRotnie Peterzburg,  K aza n  i  Aftra 
sk a  maią 1,155 000 mieszkańców 11332,000 chan. Gdziez potrafi nieprzyjaciel  nowe
mil  k w a d ra t ow yc h  ( 3 6  na i e d o e y . ) Za
mieszkane sa od Baszkierow.  Zbl iżaiac * *
się do środka kraiu zna ydz ie m y w guber- 
ni iach K a z a ń s k i e j ,  W i a t s k i e y  , Pensań-

zebrać si ły  ? Jakże ie p o łą cz y  ? Uboczna  
d r o g a  z Peterzburga do po łud niowych  pro­
w i n c y y  ieił . r ó w n i e  d a l e k a ,  iak z miafta 
M o s k w y  do P a r y ż a .  W o y s k o  F r aD c u z k i e

skiey i Sibirskiey lepsze znowu wy pa dk i .  z M o s k w y ,  ma pr ędszy ,  ł a t w i ey sz y  i bez- 

la i ą  bowiem na 16,000 k w a d r a t o w y c h  mi p iecznieyszy zWiazek z kraiami nad W i '  

s t933i °'-'6 lud*i{i9<Jn»iedney).Właściwa s łą ,  gdzie m a  swoie z a k ł a d y ,  m ag a zy ny



I r a ł y  naród  Polski  w  o d w od zi e ,  niżeli 
M o s k i e w s k ie  korpusy  z  nad D ź w i n y  t  
swoiemi  korpusami  na Ukrainie.  U tr z y ­
manie w o y s k a  ieft za p ew n i o n e ,  skoro to 
ieft panem Polski  i s r odk ow ey  M o s k w y ;  
bo w i er zy ć  nis m ożn a,  a że b y  chłop Mo ­
skie wsk i  opuści ł  sw oią  cł iatę,  dla powRa> 
m a  ob raw em ;  lud Moskiewski  m ał o  ma 
do w o y n y  skłonności ;  poddany  MoskieW' 
sk i  skoro dwieście rubli zbierze,  okupu- 
ie się od s łużby w o y s k o w e y ;  właściciel  
dobr  w  Mos kwie  ak ty lko  za lt raszyć  chce 
ew o i t g o  n i ew ol n ik a ,  grozi m u ' w y d a n i e m  
go na rekruta.  M oż n a  zatem b y d ź  pew-
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*>kalow ? T c t a c y  D u ń sc y  nic po m ną j  frt 
wv da rte  Suble przywi loie ? Coz powiedzą  
Czerkasowie  , Georgianie i inne ludy K a u ­
ka zu ,  g d y  się d o w i e d z ą ,  i ż  C a r  Carów W 

ucieczce sw oiey  do W o ł g i  widział  swoią  
ftolice w  płomieniach ? Nie zachcesz im 
s,ę wrócić  pod p-anowanie S zac h a  Perskie­
g o , którego w c y s k o p o d  dowództwem A n ­
gielskich officerow naciera teraz na  m o ­
skiewskie liniie K auk azu  ? Nakonicc Kon* 
f tant ync po l , -ten wieczny przeciwnik M o ­
s k w y  , nie pożałuiez acz  m a ł y c h  k r a m ,  
które przez oftami traktat  pokoiu M o­
skwie uttąpił ? T a k  więc  potęga Carotir

Bem , iż ogół  ludu Moskiewskiego  będzie przez uderzenie Francuzów na środek pań*

i tw a,  albo raczey  nieśmiertelną w y p r a w ę  
do mial ia M o s k w y ,  widzi  z mebezpieczeń- 
flwem zdartą zasłonę sw ey  słabości  tak 
przed dawnemi  swoiemi  nieprzyjaciółmi* 
iako  i nowemi  przyjaciółmi .

G a z e t y  tuteysze ogłos i ły  naftępuiącą

Spokoynem i  obrabiać  będzie swoie f  un 
t a .  Środkowa M o s k w a  ma wiele podo- 
b ień f iwa  do Niemiec;  muzę obfitością 
a w s K h  p ł od o w bez natężenia i przykrości  
W y ży w i ć  pó ł  milUiona wo io w ni ko w  1 
k t ó r zy  w  tey  chwil i  rozk ładają  si  ̂na lożach.

Jakże wo ysk a  Moskiewskie  potrafią w y ż y ć  . w- łdo mos c  z Hiszpanii  
w  n ieznanych  ok ol ic a ch ?  U d a ł y  się bo­
w ie m  , ia k  mówią , ku K a z a n o w i ; ieft 
t o  dróga  , którą  prowadzą skazanych  
t a  Sy b e r y ą .  M a i  aż Moskiewscy jenerało­
w i e  i panowie  ochotę p o lo w a ć  na nie­
dźwied z ie  i reni fery? pić z T a t a r a m i  koń­
skie mleko ? iesdz z K a m r j  atami z psow

Woyska Katalonii* G d y  Jenerał  b r y ­
gady Jzxpert d. 19 W r z e ś n i a  z 2scim lek*

pieczenie?  {*) — Do t yc h  u w a g ,  które 
gruntu.ą się c a  d o w o d a c h ,  cisną się nie- 
wyrachow.ane  w y p a d ki  moralnego wra że­
n i a ,  iakie zburzenie mialta M o s k w y  zro­
bić  musiało nię ty lko  na poddanycn M o ­
skiewskich , ale 1 ich sąsiadach na wscho­
dzie i południu.  (**) Nie przypomnąż so­
bie T a t a r z y  Kazańscy  czas ów , w  których 
przed  300 lat  żyl i  niepodległemi od Mo-

kiey  p i e c h o t y ,  f a m  l in i iowym i s z w a ­
dronem ftrzelcow 2go pułku z  Arena del 
Mare  do M ataro  w y r u s z y ł ,  napadniony  
b y ł  ] o godzinie 4 po południu na w z gó r ­
kach S. \yincentegu od 2 do 3000 l iczne­
go nieprzyjaciela  pod dowództwem Her­
szta Mailans.  Nieprzyiacięl  zol tał  pora ­
ż o n y  , przez góry  i do ły  az do poi  noc y  
ścigany.  Zabrano  mu 70 jeńców,  między 
któremi ieaen olficer. Przeszło 100 iego 

ludzi legło na placu , a  wiąc ey  iak 200 mi­
si mieć raniony-h ,  B r y g a d a  Exp erta  ma 
2 officerow zabił y c h ,  4 ofł icerow i 20 żoł ­
nierzy  ranionych.

(* )  Pointey nadeszła w iadom ość, i i  w pyska Moskiewskie zw rócił o fig  do Katami i  T u li.
( , ł ) C hin y, tersya  i 2 'urcya,
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Z  W arszawy d  20 Października.
Po pr ze jśc iu  Bugu poa W ł o d a w ą  C. 

K.  Aulł ryackiego  korpusu posi łkowego  
( iak się w  przesz łey  gazecie doniesłoy kor­
pus tenże poc iągnął  by ł  Ła B rzei ć ,  W y ­
sokie,  CiecUanowice 1 N u r . '  Odstonienie 
na chwi lę Departamentu Siedleckiego o- 

śmieli ło nieprzyjaciela  do napadów w k r a y  
nasz , takoż u s a z a ł  się 00 w B i a ły  , M ię ­
dzyrzeczu ,  Siedlcach i w  innych naey-  
s c a c h , co rozniesfo z b y t  wc ie ćn y  popłoch,  
który  i»~ w i a d o m o ,  u c h o d z ą c y ‘przynieśli  
by li  do Ley floliey. Donieść teraz może­
m y  z pewnośc ią ,  iż wszelka  zniknęta iuz 
o b a w a ,  1 ze tak skuteczne przedsięwzięto 
niezwłocznie  środki ,  ze Moskale  pierzcha­
ł a  za f iu g ,  a korpus p o s i ł k o w y  Auftryac-  
Ki przez piękne i trafne zw ro ty  przeszedł­
szy znowu tęz rzeke uda ł  się ku LSiedlcom 
i B i a ł y , a b y  działać  zaczepnie,  i nowe
nad nieprzyiaci tlem odnosić k o r z y ś c i . ------
D  16 b. in. jazda  śe.gała i dopadła  pod 
Mię dzyrzeczem ty lną  flraz korpusu ie go ,  
k tóra  rabując i paląc posunęła się by ła  do 
Siedlec.  C a t y  korpus nieprzyiar.elski  ieft 
również śc ig a ny ,  1 spodziewać się nale­
ż y  , ze odcięty , alho całkiem lub w czę­
ści zabr any m będzie. —  G ł o w n a  kwatera 
Fe ldm ars za ł ka  Xcia Schwarzenberga po­
wraca  ku Brześciowi.

Nadchodzi  tu codziennie prawie W07 

sko od PozLaina-  a  drogą d Kal i sza  c ią­

gnie także ki lka t ys ię cy  piechoty Francuz-  
k iey .  Dz iś  nadeydzie tu pułk F ra n cu zk i ,  
z w a n y  pułkiem Isle de Rhe , 2400 ludzi  
wynos-zący.

i .  Poznania A. rg Października. 
W c z o r a y  i dziś przeszły przez tutey-  

sze ęniaiio piękny pułk piechoty Wirtem-  
bergskiey z 1,560 ludzi ,  inny oddział  pie­
choty  z 230 g łow z ł o ż o n e , i znaczny  od­
dział  jazdy  .

—  Dnia  15 Października . —  
Codziennie przychodzą  tu i odchodzą  

Rad pułki.  Dz iś  w y ch o dz i  p iękny1 ppłk 
Wircburgski  maiący  ludzi 2300, a Francuz,  
ki również l iezny p r z y b y w a .  Prócz  tego ,  
p r z y b y ł  tu batal i ion gw ardyi .

Z  Kopenhagi U. 6 Października. - 
D 1 b, m popłynęła  kupiecka flota 

bl isko 100 żaglow l icząca z południa na 
Bełt.  Z  powodu Roiącego na południe od 
Sproge nieprzyjacielskiego okrętu , co fn ę ła  
się część tych  ftatkow do Skie lsk lór ,  a  
większa  ich cześć odebrała rozkaz  schro­
nienia się do Rorser. G . ly  h o :ący  przy  
Aggerse wielki  meprzyiacielfcki b r y g ,  ma- 
iący  3 pr zyw ią zau e  do sieoie zabraue Rat. 
k i ,  podniosł  ko tw ic e ,  w y  p łyn ął  zaraz P o ­
rucznik K a w a le r  P ry d z  z . Korser z 4 arma- 
tne.ni szalupami  przeciw niemu. O go- 
dz.nie 4 zbiizy ł się do bryga  na w y  ftrzał i za ­
częła się zaraz waJ»a,  która do w p ó ł  do 
s z o u y , z meiuką  iednak p r z e t w ą ,  t r w a ł a ,
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ponieważ  br y g  po d w a  r a t y  się c d w r a c a ł  oswobodzeniu Francuzkich  osad w  T o r o  
chcę- b i t w y  uniknąć.  T y m  czasem ca ła  i Z a m o r a  i o poddaniu się -Afiorgi, W  
f lo ty la  schroniła się częścią  do Skielsktdr,  p i e iws zych  d w ó ch  liftach nie donosi nic 
częśc ią  do Kori.er. A r m a t ce  szalupy za- t a k :ego,  cz e g o b y śm y  iuż nie wiedziel i ,  
dnej  męponios ły  s z k o d y ,  a le  bryg  nie- W  trzecim pod d. 7 b. ir.. p o w i a d a ,  i i  cią- 
przy iac ie  aki k i l ka  odebra ł  poftrzafow.  gnie do W a la d o l i d y  przeciw Jenera łowi  
K r oi  Jmc d ow ie dz i aws zy  się o tem oświad-  F o y ,  k tóry  o sw o bo d ziw sz y  osadę Zamo- 
c z y ł  tak Porucznikowi  P r y d ź ,  iak o  tez x y , udał  się ku Tordesi llas.  Portugalskie 
reszcie officerow. i ludowi  Ewoie ukoaten- w o y s k a  zn ayd uią  się m iędzy  W a la do l i dą  
towan e z a  ich czynność w uratowaniu rak j Tordes il las  połączone.  Wellington do- 
W’ elkiey  l i czby  Duńskich  kupiecs icb okrę* ncsi  t a k i e ,  iz odebra ł  pismo od Jenerała 

■tow. HiU z  Le reny  pod a, 29 S ie rp n ia , w  któ-
k. La l land  piszą pod d, 1 b. m. ze j e m  donosi  m u , iz w krotce pofh.pi 

p r z y b y ł y  z pó łnocy  k o u w o y  Angie lsk i ,  przec iw Sewill i .  Wellington nie m i a ł  ia -  
p o p ł y n ą ł  ku południo-zachodowi.  Nara-  dnego urzędowego  uwiadcmienia  e  danie 
chowano w nim 2 l in i iowe oRręty,  1 fre- rzeczy  w po łudnio wcy  Hiszpanii,  .— Jene* 
g a t a , 9 b r y g ó w , 9 pomnieyszych zbroy-  ł a j  Beresford przymuszony  z o d a ł  opuścić 
n y c h  dat ków i 91 kupieckich.  I r z y  w o- w o ysk o  i powrocie do L iz bo ny,  
ienne o k r ę t y ,  1 l i n i i o w y , t f regata i 1 z  L izbony pod d. 10 Sierpnia w y .

b r y g , które między Gul l taw i t e h n u r a  j a ź a  : " N a j n o w s z e  lidy* z Se-i Łlli dono«
d a ł y ,  p r z y ł ą c z y ł y  się takne do tego kon- j ?ą ( j z Soult  ciągnie przez Baza i Grena* 
w o i u , kt ry  iz zachodem słońca zarzuci ł  dę do prow inc j i  Jaen, JMusion m :eć zna* 
kotwice  między  A l b o z  i G u ld a w ,  —  Po- ęzae w o y s k o  1 dobrze uzbroione.  Celniey-  
dług doniesień z Korser s łyszano  tam d. 2 szemi po'd nim dowódcami  są Jenerałowie 
mocńe  z * z i a ł  drzelanie na zachodzie od y j i i a t e ,  C o n r o u x , L a w a l ,  N e y ,  D r o u e t ,  
Langeland , które od w pó ł  do dz.ewiątey  Lalleijnand , Menmer ,  Moąueri.  Zdaiesię,  
t rw ał o  aż do lw sz ey  po południu. Pozniey  WOvsI>o nie znaydz ie  zadney  trudno*
dowiedz ie l i śmy s i ę , iż to drzelanie pocho- j cj ^  połączeniu sięi z woyskiem Walen-  
dzito dąd , ze Dieprzyiacielskie okręty u- c ^

s i ł o w a ły  odbić naszetnu korsarzowi  cięż- Z Al ikantu piszą pod d, 12 S ierpnia ,
ka  w y ł a d o w a n y  zabra ny  okręt;  ecz  im j- w o y s k a  Marszai  ka Suchet zdaią się m ;eć 
s ię ,  iak  m ó w i ą ,  nie udało.  Z tegoż miey- zamtar bronie l lanowiska ,  które nad Xu- 
sca donoszą pod d. 3 iz przed tym portem fcar  ̂ doteg o  miatla za ię ły .  Oczekuie* 
po kaza ło  się ki lka  wojennych okrętow nie- m y  z niecierpl iwością wiadomośc i  o pier- 
przy iac ie lsk ich ,  a na połnoc od Ramsoe wszem przedsięwzięciu sprzymierzonego 
doi na kotwicy  7 t a k i c H e  oferrtow, woyska ,

Z  Londynu d. aS- & rzesnia, \y  sobotę pow róc i ł  tu b y ł y  nasz Mi*
( Z  M onitora,) nifler przy  Porcie.  Ottomańskiey  P. Can*

Hrabia Bathurd  odebrał  dziś l id y  od n ing.
L o r d a  Wel l ingtona,  w których  donosi  o

t j  g  g  I E N I A .  ..
Notaryusz Publiczny P ow ia t u  Miecnowskiego D e p a r t a m e n tu  Krakowskiego.  G d y  na
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prozbe Ur. Mic hała  Jaworskiego małoletnich Katszyńsfcich opiekona,  n e S w a ł a  R a ćf y  
i a m . l iy n e y  w S ą d z i e  Pokoiu Powiatu  Miechowskiego o d b y t a ,  R e z o l u c j ą  Frześ.  T r y ­
bunału L. Iąftancyi  Dep. Krakowrkiego pod dniem 20 Lip ca  r.b,  pod Nr. 2742 zatwier­
dzoną  zofla. i  i przedaz domu wmieśc ie  M ie ch ow ie  pod Nr. 12 sy t u o w a n e g o ,  tudzież 
ftodoły^, ogroau , i póftóry k w a r ty  r o b  do rzeczonych nieletnich Katszyńskich  na le żą­
c y c h  nizey podpisanemu za lecona  ieft ,  wskutek tedy  po w y ż s z e y  T r y b u n a l s k i e j  Rezó 
lucy i  sprzedarz p o w y ż s z e y  realności do przygotowawczego’ przysądzenia drogą urzę- 
d o w e y  l i cytacy i  dnia 23 Września r, b. w mielcie  Miechowie  w przytomności  opieko- 
n o w ,  to ieft Ur. Jaworskiego we  wsi  Sieborowicach,  i P. Franciszka  G a z o w i c i a  w  
tnieście Miechowie w Dep. Krako wsk im za m ie sz kał yc h  , taż sprzedaż uskuteczniona 
zottara,  na którey to l icy tacy i  dom w y ż e y  rzeczony  do summy złp.  2602 ; og r o dz ę  
f i o d o i ą d o  suminy złp.  1200; rola pó ł tory kwarty  do summ y z ł P- 3253 przez więks zą  
dayność  do szacunku przyprowadzono , przeto w moc prawa wcelu ha u owczego  p r z y ­
sądzenia l i c y t a cy ą  na dzień szofty L if topaaa  r.b.  w mieście w  domu p o w y z e y  w y m i e ­
niony m o d b y w a ć  się mi.iącą naznacza iac  Publiczność o tym uwiadomią.  Chęć kupna  
mai ąc y  na czas  i mieysce w y ż e y  opisane o godzinie 9 z rana w z y w a i ą  s i ę ,  z z a o p a  
trzeniem się w j o  część wartości  summy sz a cu nk o we y  i as o  przed zaczęciem l i c yt a cy i  
z ł o ż y ć  się w mityscu  ie y  aktu maiacey .  Za*  warunki  l i c y tacy i  i inne Kondycye  w  
kance laryi  niżey podpisanego N ot ar i u sz a  zawsze  przeczytane by d i  mogą^

D a a  w  Miechowie d. 4 Października 1812.
■ ^ o zef Przem yski, Notdryutz yego Król. X . M ci P. M  Dep. Kr.

Pisarz  T r y b u s a ł u  Cy w i l ne g o  p ierwszey  ińl iaj icyi  Departamentu K r a k o w s k i e g o ,  
d a  wiadomości  powszechney podaie sprzedaż dobr ł ś o d z o w , leżącycn w  Pomiecie K r a ­
kowskim , Gminie Bodzow , Departamencie Kr ako ws ki m.  Dobra  te należą do Ur. S ta­
nis ława  Oftrzeszowicza O b yw at e l a  tak Kięftwa W a r s z a w s k ie g o  inko i G al ic y i  Auftry-  
a c k i e y ,  mieszkającego w tychże  d ob ra ch ;  sprzedane bęJ» na Inftancyą Ur. A u d i z t i a  
Kuliczkowsk.ego Kassyera T .  C. P. J. D.  K mieszkającego w  mieście K r a l o w i e  na 
u l icy  S ł a w k o w s k ie y  pod Nr. 438 a to na zasppkoienie summy w  złocie  w a ż n y m  hol* 
lenderskim poiedynczym sztuk t y s i ą c ,  każd y  po złp. 18 rachuiąc,  i złp 2700U w  mo­
necie g ru b ej  Prus kie y ,  cz y l i  łą c zn e y  summ y 45000 z za ległą  p r o w i z j ą .  Protokuł  za­
jęcia  przez Komornika Ur. Kowalskiego  dnia 11 Września 1812 roku sporządzony;  ko- 
piie tego dnia 18 Września roku i8i2go iedna F i l ipowi  T a l a r k o w i  W o y t o w i  G m i n y  
B o d z o w ,  druga Ur. Sebaf tyanowi  Rawskiemu Pisarzowi  Sądu Pokoiu Powiatu K r a ­
kowskiego W y d z i a ł u  l ig o  w Departamencie K r a k o w s k i m ,  a trzecia dnia 19 Wrze śn ia  
1812 tir. Szawelskiemp K ontrollorowi kassy P o w i ą t o w e y  K r a k o w s k i e j  doręczone,  ten 
z a ś  Protokuł  przez odbieraiący eh kopiie powyższe w dniach naftąpionego im doręcze­
nia w i z o w a n y ,  a w sięg i  hipoteczne dnia 23 W rz eś n i a  1812 roku Fol .  I. na karcie 34 
pod l iczbą 17,  tudzież w sięgi  kance l laryi  T r y b u n a łu  wpisany  i o t y m  wszyf tkim 
Dłużnik jUr. Oftrzeszowicz  uwiadomiony  zofiał.  D z i e rż a w ca  tychże  dobr ieft Staroza- 
konny  Jakoh Liban ; która Dz ie rż a w a  ko ńc z y  się dnia 24 C z e r w c a  1813 roku. Stan 
t y c n  dobr  i warunki  sprzedaży z łożone  są przez Patrona W. S t a n i s ł a w a  Miialskiego 
Sprzedaż niuieyszą imieniem powoda  popieraiącego , który cenę dobr  tyc h  w  summie 
30000 złp.  w  grubey Pruskiey monecie Hanowi i ofiarnie. P ierwsza Publ i ka cy a  |licy- 
tac y i  i warunków naftąpi dnia ió Liftopada r. b. na Audye nc yi  T r y b u n a ł u  C y w i l n eg o  
I. Jnttancyi Dep. K r ak . ,  która to publ ikacya naftępnie w d w a  tygodnie d w a  r az y  po­
wtarzaną  będzie.  —  W Krako wie  dnia 8go Paźdz iernika  1812 Roku.

■ Polakiew icz, i jb  Pira^-z.
W  Krako wie  przy  u licy  Szpitalr.ey w  kamienicy ood Nr. 573 dnia 26 Paźdz iernika 

b. r. o godzinie 9 ranney do 12 ,  zaś popołudniu od 2 do 5 aź do ukończenia odprawiać 
*ię będzie l i c y t a c y a  pu bl icz na , k o m m o d , s z a f ,  kr ed en só w ,  porcellan,  faiansu , s e rw i ­
su ftołowego , naczynia szklanego Hołowego , zwierc iade ł ,  pa iak ow  , kopersztychow, 
łańcucha  jeome tr vcz neg o, sukien męskich ,  damskich ,  s a l o p ,  wieyskich  ż u p a n o w , 
z e g a r ó w ,  naczynia  do sp iżarni ,  książek rozmaitych.  Ż y c z ą c y  sobie k u p n a , na o- 
zn»CZOnj czas  zaprasza ią  się. W Krak ow ie  d. 17 Października 1812 roku,

Wcyziesh A lex . Skorczynski, fam . Tryb. Krak.
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Paźdz iernika b. r. ogodz inie  ptey ranney ,  sprzedane zol łaną przez publiczną l i c y t a c j ą  
d rw a  sosnowe iuz wy rąb ane  i w siągi poba wion e ,  których  ieb siąg 620,  a u, na siągi 
lub hurtem za  gotowe pieniądze; Zyc/ących sobie kupna ba, termin zaprasza ią  się.

W  K rak ow ie  d. 21 Października 18*2.
IVny ci ech Alex. Skorczyński, Komor. Dep. Krttk.

Sto pięćdziesiąt bcezek wapna niegaszonego świeżo  wypalonego  wraz z beczkami  
i  galarkiem m a ł y m  czyl i  kr /p ą  j P a o a  Wincentego tśopaczyńskiego własne  w cegielni 
Ur.  Kazimierza Kraiewskiego w Kaźmierzu  nad W i s ł a  pod Nr. 36 przez publiczną l i c y ­
t a c j ą  dnia 6 Li f tcpada r. b. ogodz inię ptey rano; sprzedawane będą, M a l ą c y  chęć na­
b y c i a  zaopatrzoni gotowemi  pieniędzmi w mieyscu 1 czasie zu a y do w- Ć się zechcą.

W  Krako wie  d. 20 Paźdz iernika 1812 roku.
Jati Kanty R tw a u k i, R. T. C. P. I .\D . K.

G d y  się* na terminie w dnia 10 Kwietnia r. b naz nac zon ym  żaden z w e z w a n y c h  
wi erzyc ie l i  do M as sy  krydalney  niegdyś W n e y  Joanny P i a s k o w s k i e j  imeresso wany  ch 
n i t l i a w i ł ,  przez co czynność w Sprawie tey konkursowej  Dekretami  J. K. X. Mości  
przepisana  dopełnioną by dź  niemogła : przeto w skutek zlecenia Prześwietnego T r y b u ­
nału  Cy wi lne go. I .  Inftancyi Departamentu Radomskiego W y d z ia ł u  l ig o  do l i c z t y  119 
Wydanego i na mocy  Dekretu J. K, X. Mci d.iia 15 L ipca  1809 roku artykułu 11 niżey 
po dpi san y  Kurator  leyże  M a s s y ’ w z y w a  ninieyszym powtórnie w s zy hk ic h  Wierzyciel i  
00 rzeczone/  M ass y  krydalney  niegdyś W.  Joanay z Sz ani awskich  Piaskowskiey  Sta­
rościny  Jaraszczański ty  prawo i pretensje m a i ą o y c h , z mieysca swego mieszkania 
n i e w i a d o m y c h ,  a mianowic ie:  W W . Antoniego Nosarzewskiego , Petronellę O bo r sk ą ,  
An dr ze i a  R a f a ł o w i c z a ,  i Mtkoła ia  Piaskowskiego lub Sukcessorow o n y c h ż e ,  aby w  
dniu 27 L ib op ad a  r. b. 1812 o godzinie 4 po południu przed Tryb una łem C y w i l n y m  1. 
JcSancyi  Departamentu Radomskiego w mieście Radomiu pod Nr 66 posiedzenie sw o ­
je o d b y w a i ą c y m  bądź sami osobiście , bądź  przez swy^h Plenipotentów Jolłatecznie 
do  tey  czynności  umoco wanych  niezawodnie bawi l i  się w celu odebrania i przeyrze»ia 
R a chu nkó w z d ot yc h cza sow ey  Adminif l racyi  z tozy ć  się. mianych , i uwag  sw yc h  zgo­
d ny ch  z dobrem massy  do pr ot o ko łu  wyznaczonemu przez T r y b u n a ł  delegowanemu 
p o d a n i a ,  opisu massy p r z e j r z e n i a ,  dalszego sposobu Admini l i racy i  tey  Massy  obmy-  
i-eDia, i potrzebnym Expensom zaradzenia ,  z tym obrzeżeniem, aby  ciż W i e r z y c i e le  

Da p o w y żs zy m  terminie t ym  pewniey bawi l i  się,  ile ze w przypadku niebawienia  się 
to  co prawo mieć chce zaocznie poitanop. .ony m będzie,  i wszelkie w y n i s ł e  bąd skut- 
Jti i szkody  niel tawaiacy sami sobie przypisać oraz do ubanowień przez b a w a i ą c y c h  
W i e  zycieli  zrobionych  bo so wa ć  się będą winni.  — D l a c z e g o  z l eu łe m  wręczenie ni­
n i e j s ze g o  obwieszczenia w kopi i  w  Biorze Wgo Prokuratora Królewskiego przy  t y m ­
ż e  T r y b u n a le ,  i przybicie ouegoz na drzwiach Izby Audyfcncyoualney , ti&komec p o  
troyne onegoż umieszczenie w Gazetach  Wa rszawskich  1 Krakowskich.  —  D z i a ł o  się 
■W Radomiu dnia 8go Paźdz iernika ig i 2  Koku.

S. Chałubiński, Patron p riy  T. C 1. D . Rad. Kubata1'.
Podpisany  podaie do publ iczney wia do m oś c i ,  iź dnia 30go Października 1812 R. 

W Ko zub ow le  Powiecie Szkalbmirskim Departamencie K r a k o w s t i m  w dworze pod Nr. 
i s z y m  sprzedawane będzie przez publiczną l i c y t a c j ą  więcey dmącemu d  p r z y b i c i e  o 
t rzymuiącemu zboże w snopach niemłoco.te;  to iett : ży to  1 pszenica JW.  Margrabiego 
Pińczowskiega  własne na zaspokoienie należytości  Wyro ki em  W y s .  T .  C. I. Ind. Dep. 
Kr akowskiego  pod 6 Cz erwca  r. b. wypadłego  Ur Wincentemu Briukin itti p o w y ż ­
s z y m  Wyro kiem  przysądzoney  w kwocie 432 dukatów w złocie prócz prowizy i  i ko­
sz tów prawnych  na le żąc e j  się, za  g ot o w ą  w dobrey srebrney Kurant monecie.  Ż y ­
cz ą c y  sobie nabycia  wspomnianego zboza maia sie w dniu i mieyscu o zn ac t o ny m  
zaopatrzy  w s z y  śię w  gotowe pieniądze z n a y d o w a ć / —  Dau w Kozubow e dnia tógo 
Paźdz iernika 1812 Roku.

Junacy Korwin Gata.sjski, Komornik to .v . Sm  alb. w D ep. Krak.


